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Zdaje się, źe tu tejszy świat uczony zupełnie teraz 

głowę stracił; gdyby też aby  jedna książka w yszła 
zdradzająca jaki w yższy pom ysł! ostatnie dzieło Lamar- 
tina chute d'un ange narobiło w prawdzie trochę hałasu, 
ale przekonało oraz publiczność, o czem jego p rzy ­
jaciele już dawno wiedzieli, że Lamartine jest tylko 
próżnym  słów  fabrykantem. D opóki pobożność by ła  
modą w Paryżu, Lamartine nó.cił pobożne p ieśn i; teraz 
gdy te już się nieco podstarza ły , a p. Lamartin 
chciałby koniecznie zawracać publiczności głowę i 
gwałtem zdobyć nieśmiertelność, pisze potw orne wier­
sze; ale tą razą nieznośna jego próżność chybiła 
swego celu. W ielkie imię je s t tutaj bardzo niebez­
pieczne ; sprawia ono, źe autora liczny czcicieli i po­
chlebców otacza orszak , zakryw ający mu światłość 
słońca, a praw da dopiero wtenczas przezeń się p rze­
drze, kiedy już jest zapóźno; gdyż nawet źurnale nie 
odważają się zaczepiać sławnych im ion, aż dopiero 
gdy te w opinii, powszechne'j upad ły , nie chcą b o ­
wiem drażnić gniazda jadowitych szerszeni i w ysta­
wiać się na złośliwe przekąsy czcicieli autora. Z a­
ślepienie takowe przechodzi niekiedy wszelkie w y­
obrażenie: odurzony  autor sądzi, źe jego sława na 
w iecznotrw ałej opiera się posadzie, aż nagle orszak 
otaczających go czcicieli tak się przerzedza, iż naraz 
obudzony z snu zwodniczego, widzi na jawie swoje 
literackie bankructw o. N ie pozostaje mu więc nic 
w ięcej, jak założyć appellacyą od niewdzięcznego 
świata do sprawiedliwszej kiedyś potomności.

P rzed  kilka dniami w yszła tu jednak książka za- 
sługująca na uwagę, pod ty tu łem : d e  l’e s c l a v a g e  
przez A. G asparin , syna znanego exministra. Styl 
jest w praw dzie szumny, retoryczny, m odny; ale głó­
wna idea p rosta , praw dziw a, dziwnie do przekona­
nia przemawiająca. W  Hiszpańskich osadach niewol- 

R ok pierwszy.

niczych jest prawo, że gdy niewolnik wartość swoję 
sądownie ocenie kaze, może potem upłacając szóstą 
część laxy, okupować sobie po jednym  nowym  dniu 
roboczym  w tygodniu. T o  prawo p. Gasparin bie­
rze za podstawę emancypacyi, z tym dodatkiem, aby 
rząd pewną część tej summy dopłacał: to jest Sobota 
ma być zaraz początkowo niewolnikowi prawem p rz y ­
sądzoną, summa w ykupna podzielona na pięć części; 
skoro zaś niewolnik zbierze dwie trzecie pierwszej 
piątej części wartości, rząd resztę mu dodać obowią­
zany. Zdaje się, źe autor zapomniał, źe już w roku 
1829  angielskiemu ministrowi Huskissonowi podobny 
przełożono p ro jek t, k tóry  jednak uwzględniony nie 
został, a k tó ry  tern się odznaczał od obecnego, źe 
rząd połow ę każdej części miał dopłacać. T aby  była  
niezmierna korzyść takowej emancypacyi, iżby naj­
lepsi i najpracowitsi niewolnicy najprzód usamowol- 
nieni zostali, a tym sposobem utw orzyliby wkrótce 
wełną klassę ludzi, przyjmującą do swego łona pó­
źniejszych swoich tow arzyszów ; gdy przeciwnie nagłe 
usamowoluienie całej massy niewolników może wznie­
cać obawę, aby w szyscy pogrążeni w nieczynności i 
lenistwie, do ostatniej nie przyszli nędzy.

Akademia nauk zrobiła bardzo rozsądny plan do 
podróży: żąda ona, aby rząd w ysłał okręt wojenny, 
k tóryby  w różnych oznaczonych punktach naukowych 
badaczów pow ysadzał, zostających tak długo na swo- 
jem stanow isku; aźby okręt ukończywszy polecone 
sobie nautyczne badania, pozabierał ich znowu w po­
wrocie. Tym  sposobem otrzym ałby każdy więcej 
czasu potrzebnego do sw ych^obserw acyi, k tóre do- 
lych czas spiesznie podczas zawinienia okrętu do 
portu czynione, pożądanej korzyści dla nauk p rzy ­
nieść nie mogły.

W esz ło  obecnie w modę wydawanie historycznych 
dokum entów ; dawniej b y ło  to rzeczą akademii; lecz 
od czasu gdy p. Guizot u tw orzył kommissyą. doku­
mentów do historyi francuzkiej, odtąd mówię cały 
świat literacki szaleje za dokumentami. Salvandy po-
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dzielił tę kommissyą na pięć oddzielnych wydziałów, 
przydawszy po jednym każdej akademii. T e  nie chciały 
wprawdzie , z wielkiem jego podziwieniem, nic wie­
dzieć o tych nowych przybyszowych młodszych swych 
braciach, lecz minister wyrobił sobie w izbach 150 ,000  
franków, dopóki więc ma pieniądze, komissye kwi­
tnąć muszą. Ich plany są olbrzymie; jedna chce d ru ­
kować wszystkie starożytne francuzkie romanse, około 
stotysięcy a może i więcej; druga zamyśla nas zalać 
niezliczonemi encyklopedyami z średniego wieku, trze­
cia każe sztychować pomniki budownictwa średniego 
wieku, zacząwszy od Tum u w  Chartres, mającego 
kosztować kilkakroć stotysięcy franków. Legia mło­
dych ochotników uczonych robi spisy rękopismów 
zasypiających słodko w  bibliotece królewskiej, druga 
pod dowództwem p. Thierry  wydaje karty municy- 
palności etc. Rozumie się samo przez się,, źe ta po­
spieszna manipulacya wywołuje  na jaw massę uk ry ­
wającego się w pyle głupstwa. Niekiedy atoli zna- 
chodzą się w tem powszechnem rumowisku, w  tem 
przetrząsaniu wszystkich starych kątów nie złe r z e ­
czy ; i tak znaleziono w niższej Brefagnii piękne pieśni 
ludu, z których zbiór około 4 0 0  wydany i przetłoma- 
czony, serbskim i greckim mało co ustępuje.

Kosztem rządu angielskiego wychodzi w króle­
wskiej drukarni z tutejszych archiwów korresponden- 
cya francuzkich posłow w Anglii z czasów królowej 
Elżbiety, dzieło nadzwyczajnie okazałe w pięciu t o ­
mach, z których dwa już są ukończone. W  tej chwili 
wyszło sprawozdanie hrabiego Beugnot do Salvandego, 
tyczące się wydania wyboru wyciągów z regestrów 
parlamentu paryzkiego. Można sobie wystawić, jak 
tu u  nas obecnie stare szpargały, pergamina w ytrze- 
pują, wertują, syllabizują.

Dokumenta te w aktach parlamentowych złożone 
dzielą się na dziewięć klass: 1) O l i m  czyli najda­
wniejsze z roku 1254, cztery tomy; 2)  Judicata czyli 
processa pisane 14 7 6  tomów; 3) Consilia w 33 2 2  
tomach; 4) Akta processowe 35 1 4  tomów; 5) Taje­
mne narady (nad edyktami i sprawami państwa) 215  
tomów; 6) Processa kryminalne 900  tomów; 7) O r-  
donanse i edykta 2 4 2  tomy; 8) Akta nazwane Apres 
diners 95 tom ów ; 9) Extrasądowe Akta 93 tomy.
Ogółem 9 8 5 0  tomów. Beugnot proponuje najprzód 
wydrukowanie zupełnie aktów Olim, jako najdawniej­
szych dokumentów tego zbioru, zawierających mnó­
stwo ważnych i zajmujących szczegółów pod wzglę­
dem feudalizmu. Parlament dotąd nikomu ich kopio­
wać nie pozwalał, male więc tylko z nich wyimki 
doszły  publiczności; pozostałe 98 1 6  tomów mają być

przejrzane, uporządkowane i w ybór  z nich drukowany 
pod czterma następującemi rubrykam i: 1 )  polityczna 
historya; 2) historya prawa cywilnego; 3 )  liist. p ra ­
wa kryminalnego; 4) liist. dawnej francuzkiej admini- 
stracyi.

Boże użycz tym ludziom długiego życia, zdrowych 
oczu, dobroduszną izbę , łatwych ministrów, a szcze­
gólniej chętnych czytelników. Jeżeli nasi wnukowie 
nie będą mędrsi od nas, to już nie nasza będzie 
wina!

Literatura krajow a.
1* o e ® y a.

S & c & ę ś c i e .
Któż jest?  co dni swe na łonie pokoju 

Przcdrzymał słodko, jak dziecie 
N a łonie matki, w  pieluchy zwoju,
N ie wiedząc nawet, co życie?

W alka i walka — rzemiosło nasze 
Zwycięztwo — serca uciecha;
Młodzian do boku, gdy miecz przypasze,
W tedy się tylko uśmiecha.

Starzec, gdy serce wielkością strnje,
I  w durne łono uzbroi,
I krew wzburzoną po żyłach czuje,
W tedy rozkoszą się poi.

Dziewica nawet, słaba, trworzliwa,
Nndzi się serca pokojem,
Ciałem i duszą na harc wyzywa.
O! wszystko dyszy za bojem.

Któż je s t , co szczęście marząc, przedrzymie 
Z ycie , i nic go nie zbudzi?
Któż jest? niech swoje wymówi imic,
A znajdzie — litość u ludzi.

IC. Z.

Wiec&or «TańsUi MS3S.
U ł  a m e k.

Owego wieczora Ś. Jana, gdym się smutny i tę- 
schnie zadumany przechadzał pod lipami w Poznaniu, 
i daremnie usiłował stłumić i natłok myśli i grę na­
miętności w mych piersiach — myśl ma nieciesząc się ni- 
czem w obecnem miejscu, ścigała po krańcach naszej 
krainy owe w ten wieczór pogańskie obrzędy , po 
wszystkich odnogach krępaku święcone. W tenczas 
to nagle stanęła mi w oczach Sobolka, strojna w te 
dziwne kształty , któremi ją pierwszy uposażył wieszcz 
Czarnolasu, ostatni zaś śpiewak dziejów dzikiego Ne-.
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baby. Śliczna Sobolka zajrzała do stęschnionego serca. 
W szystk ie  w dzięczne Boganki W ielkopolski, Rusałki 
Podola i litewskie Świtezie i Iialskie Dziwożeny, okrą­
ży ły  mnie w  okół czarownym  swym wieńcem. D a­
leko, daleko, od nieznanego gwaru miasta i brukowego 
tententu uchem mej duszy łow iłem , owe pieśni ra ­
dosne i ów k rzyk  nam iętny , jakiemi naród rokro­
cznie w  tenże sam wieczór po szczytnych odzywa 
się górach. Przeniosłem  się razem wśród lubych 
krakowskich pamiątek, w śród tych górali, wczoraj do­
piero na scenie przypom nianych, w śród tych swy- 
w olnych a dzielnych krakusów ; a wtenczas jakaś g ło ­
wa wieszcza świetną ozdobna siwizną stanęła mi w 
oczach: przesunął się przedemną cień grobow y W o ­
ronicza. W spom niałem , jak ów książę kościoła prze­
prow adzał mnie jako chłopczynę, po pysznym  swoim 
gmachu w Krakowie, pokazyw ał na ścianach dziwne 
obrazy skocznych i ogniowych obrzędów  Sobotki; 
tłóm aczył odwieczne sym patye ludu, śledził pierwia­
stki w bajecznych dziejach n a rodu , w spół czuł, w spół 
się cieszył, w spół cierpiał z mieszkańcami tej ziemi. 
I  znikło widmo łzą zroszone; i znów mi się zdało, 
że z krakowskie'j ziemi okrzyk radośny św iętojań­
skiej Sobotki, jakieś echo w yw ołu je , w śród sze­
lestu lip poznańskich coraz tern głośniejszego, im w ię­
cej głuchn ął miasta cichy gwar. I  długo, długo cho­
dziłem samotnie, dziwne się kształty ro iły  po głowie, 
dziwniejsze piosnki w ynucały  w  uchu ; to krwi obieg 
szybszy je  w zniecał, to dreszcz przenikliw y ucinał. 
W  tak bolesnem, a jednak namiętnem cierpieniu, szu­
kałem ulgi, nie w wesołem towarzystw ie i roztargnio­
nych rozm owach; lecz w Twojem cichym pokoju przy  
dźwięku tej muzyki, którą się dusza skołatana i p ra­
gnąca najchętniej napaja. W skazałeś mi ułamek ży­
cia kunszlm istrza Berlioza*) rozwinąłeś prześliczne 
pasmo najpiękniejszych m yśli, w rozlanych najbogat­
szym tonów  następstwie, rozwidniłeś chaotyczny p o ­
mysł namiętnem przeistoczeniem twej duszy w du­
szę tw órcy tak boskiego poematu. Dzięki składam 
za tę chwilę tak b łogą, za chwilę zapomnienia w 
obecnem westchnieniu ku lepszemu, I  ja  więc b y ­
łem na Sobotce, i jam się cieszył urokiem dźwięku, 
zapałem dźw ięku, i tym jedynym  blaskiem najświe­
tniejszej w yobraźni. W id zę  jeszcze całą tę kolej

) B erlioz, Episode de la vie d’un artiste. Grande Sym- 
p lion ie ,fantastique { arrangee pour le Piano p . L isz tJ  — Uer- 
uoz, najjenialuiejszy z młodych kompozytorów Francji, wy- 
rownywający, a nawet z wielu względów przewyższający 
liccthovcna, pokochał się hyl w sławnej aktorce angielskiej 
smithson. Miłość swa nieszczęśliwą, kcz wzajemności opisał 
w tym epizodzie. ‘

obrazów, jakąś mi szybko nasuw ał, oddając na for­
tepianie całą treść poematu Berlioza. W idzę  otwarcie 
balu, nadobny orszak tancerzy i piękniejsze grono tan­
cerek. S łyszę w pośród ich wesołego gwaru i skrzę­
tnych powabnych zachodów, owę tak śliczną melodyą, 
zbliżenie kochanki wieszczącą. Już jest w liożem gro­
n ie , już  w szystko oświeca blaskiem swej piękności, 
upięknia wdziękiem w yłącznym . Coraz liczniejszym 
otaczają ją tłumem mnodzi czciciele, a rowiennic za­
zdrość pełza w ustroniu. T yś się szczycił poeto 
z wzięcia z blasku kochanki, lecz jej oko już nie
szuka w oku twojem najw yższej sw ej pochwały _
patrzy  na ciebie, ale już niewidzi — dumną obojętno­
ścią zranione serce przeszyw a. U ciekasz, pragniesz 
śmierci, zapomnienia! Zbrodnicza żądza opium ci 
podsuwa! W yp iłeś truciznę. — Śmierć — nie — sen 

sen długi — sen ciężki — gorączkowy cię odzie- 
rz y ł. M yśl twa spętana z uśpionego w yryw a się 
ciała, ściga kochankę na bal, tam i owe świece gasną, 
lampy b lednieją, m uzyka chrapliwszym odzywa się 
głosem, a T  w o j ą trzykroć  w iększy tłum otacza, a 
ona tym weselsza, a jednak ciągle zimniejsza, urąga 
się z twego wspomnienia. Zniknąłeś z przed ziem­
skich jej oczu! W ięc  już rozdarła zasłonę. W idzisz 
jak ciebie niegodna, jak nieczuła i ciebie niepom na; 
a jednak za kazdern jej zbliżeniem, cała twa dusza 
w konwulsyjnej zadrgnie boleści. Zniknęło w idm o: 
— jakaś zemsta — jakiś szał — jakaś zbrodnia po­
pełniona — gdzie — kiedy — nie — w iesz! serce 
w yrzutem  Cię gnębi, ludzi pojmali — ciemiężą w 
okowach. Śmierć cię czeka haniebna, wiodą — już 
wiodą zbrodniarza na rusztowanie. Jakiż to postrach, 
zdrętw ienie! — Znów chwila męztwa, odwagi i wzgar­
dy  życia, i uciechy z dokonanej zemsty, i znów zgry­
zota, i strach, i nieco znikomej radości, Już  przy­
klęka pod katowski miecz, tu  wraca ostatnie wspo­
mnienie kochanki, — tu śmierć — nagłe, jedyne p rze j­
ście z jednego do drugiego życia, tak szybkie, że nie- 
zdołało zerwać nitki, tej myśli ostatnie'j. Zbrodniarz 
ducha w yzionął; ale duch ściga kochankę, a w tej 
obłędnej pogoni zacieka się na duchowych manowcach, 
juz nie za żywą oblubienicą, ale za marą niknącą. 
Taz sama to jeszcze melodya , jej znamieniem; 
lecz jakżeż wybladła, próżnń w sobie, skołatana, już 
się w ew nętrzna harmonia życia rozchw iała, a nie- 
sprzęzne tony szukają się wzajem, a niezdołają w je­
dnym harmonijnym zlać się akordzie. Tam zaświta 
początek tej piosnki, jak pierw szy odzew słowika; 
owdzie zabrzmi boleśnie silna dyssonaneya jeszcze 
za życia w  owej melodyi ukryta, a teraz tak doJegli-
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wa; — tam na końcu połyska ostatni tych dźwię­
ków , tak się miga i ginie i wraca i upada, jak 
światełko błądzące po trzęsących się bagnach. Gdzież 
to szybka ta pogoń, tyle świateł, tyle dźwięków, 
taki pęd i szum, niby wicher silny unosi: a w ca- 
łem powietrzu, chrzęst, klekotanie i głushy gwar du­
chów, — a czasem przeszywa go srogi pisk jakiejś 
dziczy: to pochód czarownic na łysą górę: ztamtąd 
zlatują się rozpierzchłe z rozczochranemi włosy, 
owdzie w gęstej chmurze pospieszają, dzikie straszy­
dła, niecni piekieł mieszkańce. Jakźeź uciec przed tą 
nawałą sprosnej biesów czeredy? zewsząd zajmuje noc 
zagony, a łasy ku ziemi ugina w swym gwałtownym 
pochodzie. Najdziksza surma się ozw ała: gwar ustał, 
jakiś hymn się podnosi, na łysej górze zbiegłe cza­
rownice wspólnie chrapliwym ozwały się głosem, a 
śpiew ich podrzeźnia nad zbrodniarzem nieboszczy­
kiem hymn święty natchniony dies irae; jakźeź to 
krwawa parodya hymnu odwiecznego nad tym potę­
pieńcem powtórzona; ileź dysharmonii i fałszywych 
dźwięków rozprzęga te grzmiące akordy, co tak kru­
szyły błędnych śmiertelników i zwracały ich serca 
do cnoty. Kaźden ustęp natchniony, w piekielną 
przeistacza się igraszkę, i staje się nową katuszą. 
W szędzie przecież brzmi boleść potępieńców, a w tó­
rzy  jej biesów śmiech szyderczy. Uciec więc, uciec 
przed niecną igraszką; lecz już sit niedostaje do ucie­
czki, bo upadły w ostatniej walce z władzą piekielną 
juź i myśli i uczucia niedostaje; aź tu razem porwie 
zmartwiałego jakiś w ir, jakiś obłęd nieznany, jakiś 
taniec potępieńców biesów i czarownic. Znów się 
gody rozpoczęły, znów teź obrazy, teź dźwięki, też 
kręgi wesołe, co na owym balu, gdzie był ujrzał ko­
chankę, ale wszystko to inne jakoś duchowo przej­
rzyste, szydercze, podrzyźnione i czartowskim owiane 
obłędem. Kaźden taniec zmienił się w dzikie skoki 
bachanlek, a śpiew ochoczy w krzyki tłuszczy nie­
sfornej. Lecz o n a  powraca: taż sama melodya zw ia­
stuje zbliżenie kochanki; ale zjawia się nie w tych 
żywych pełnych kolorach, lecz raz martwię blednie­
jąca, to znów bachantycznie rozpłomieniona, juź nie 
urocza kochanka ; oddech jej ziembi, odrętwia zimnem 
dotchnięciem, muzyczna harmonia twarzy rozprzęgła się 
w niezgodne piękności, tchną usta zsiniałe boleścią, cier­
pieniem się odzywa to oko lak piękne, tak dziko błądzą­
ce ; kaźden ruch ciała niegdyś tak okrągły i wdzięczny 
zdradza się głuchym chrzęstem kości i ostrością razi. 
Kaźden krok jej zbyt skrzętny lub zbyt opieszały 
niezwykłym ciężarem zawiśnie na skrzypliwej mcho­
wej murawie. Potępieniec się chowa, przed kochanką

ucieka, a ona go ściga, goni, juź jej nie widzi; ale 
słyszy, jak dyszy tuż za nim, juź go dojmie, zimnym 
wstrzyma go dreszczem, ujmie w namiętne ramiona i 
w dzikim obłędnem wirze go unosi; i jakoś nuci, ja­
koś tańczy i skacze, a kochanek zmarły od dzikiej 
znękany kochanki ucieka z nią coraz dalej, dalej, i da­
lej

O mistrzu Berliozie, gdzieżeś sięgał tylu na­
tchnień! którenźe to wieszcz średniowieczny wyrwał 
cię z hucznego balu tegoczesnego Paryża i zawiódł 
na sromotne uciechy łysej góry? Któż ci wskazał 
te biesiady, czarownic i biesów, — i świat zapo­
mniany natchnioną twą duszą wywołał. Dzięki ci 
za cudowne, za straszne to dzieło: to co w wierszu 
zgasło, wznieciła płomienna fantazya, a ubiegłe wieki 
i czucia zmartwychwstały pod laską czarodziejską. 
Uczciliśmy spoinie tego mistrza i ty, któryś jego du­
szę w swoję własną był przelał, i ja , którym był 
echem tyle wieszczego natchnienia; którym się cieszył 
niezasłuźonem szczęściem, szczęściem nowoutworzo­
nego świata tonów i harmonii. Pożegnałem błogo­
sławiąc — powróciłem do samotnego pokoju — usi­
łowałem usnąć, aby źadnem roztargnieniem nie zer­
wać tak dziwnie uprzędzonej nici; lecz długo jeszcze 
brzmiały mi w uszach pożądane tony, wywoływały je 
wprawdzie wspomnienia dzikich tonów łysej g ó ry ; alem 
ciągle je znów w mej myśli zbierał i zlewał w har­
monijne akordy. Aź późno po północy sen skleił 
powieki; juźem niezasłyszał tej dzikiej czeredy, bo 
jakoś błogo i miło było na sercu. Dziwne sny po 
myślach się snuły , ale żaden mnie nie straszył, ni 
dreszczem przejmował; były to sny błogie mniej na­
miętne, a w duszę pokój zlewające. Widziałem się 
na jakiejś łące, spoczywałem uśpiony, głową oparty 
na kamieniu. Niebo było tak czyste, tak przejrzyste, 
źe żadna biała chmurka nie ważyła się splamić tego 
błękitu, na którego cieniach rozlewało się ś w i e ż e  
światło południa. W  tej stepowej cichości całej tak 
świelne'j przyrody, jakiś wieniec purpurowy otoczył 
światło słoneczne, zaczął się zniżać ku ziemi nieu­
stannie krążąc po niebie; w wieńcu rozpoznałem ró ­
żne kształty, jakieś piękne pary tańczące, jakieś dzi­
wnie piękne niebianki, i młodzieńców tak pełnych 
życia i męztwa, jakich widuje się tylko w tych chwi­
lach, gdy je na harc niosą; wdzięczne te pary, ja­
koś wolnie i odrębnie, a jednak zgodnie bujały w 
przepysznym swym kręgu, różne ich zdobiły stroje, 
z różnych spomnień splecione i zebrane ubiory; — 
nie dochodził mnie dźwięk żadnej muzyki, zdawało 
się, źe wszyscy jedno i wspólne mieli uczucie stóso-
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wnego ta k tu , odpowiedniego uroczemu ich tanowi, 
— może się z serc ich wyw ijał. A ż  tu zbliżając się 
do poziomu, wieniec się rozsprzągł i niespodzianie szy­
bko w przepyszną tęczę zmienił, co się przegiąwszy 
ku ziemi, jakoś na tę łąkę sp ływ ała , na której spo­
czywałem tak błogo. Tęcza ta z samych świetnych 
boganek, rusałek i z tow arzyszących im młodzian 
składała się, skoro się para ziemi dotykała, zaraz szyk 
się zryw ał i porządek i w szybkim pochodzie nie­
mal na wyścigi pośpieszali w  nieprzejrzane pole co ­
raz więcej malejąc i niknąć w  dali. — Zerwałem się 
b y ł z miejsca, aby  dojrzeć czyli śród tylu młodzian 
i tych sylfid — boganek, znajomych niepowitam ry ­
sów ; czy zm arłych, czy  żywych miłych mi is to t! lecz 
daremnie w zrok w nich to p ię ; każde lice tak wdzię­
czne, a jednak każde nieznane, żadna nie ujmie za 
serce, żadne pociechy nie przyniesie strapionem u! a 
słońce południa już się przechyla, a jednak coraz 
więcej razi mnie swym blaskiem , a coraz namiętnie'j 
wyglądam rysów  znajomych, i coraz ciężej na sercu, 
na głowie: — aż tu zmęczony snem bolesnem czuję 
światło kłujące w powieki i budzę się, wznoszę, aby 
powitać dzień pełen blasku i św iatła, i słońce już 
wysoko wiszące na niebie! * * *

O pleśniach luttn litetcshlego.
(W y ję te *  ze wstępu do dzieła przygotowanego do druku p . t.

»Pieśni ludu litewskiego.«)
(Z T ygodnika Petersburskiego.)

(D  o k o ń c z ę  n ie .)

Pieśni te , które dzisiaj lud nasz śpiewa, pow ię­
kszę^ części należą do rodzaju pieśni miłosnych albo 
też elegijnych. Uczucia, które się w nich malują, są 
powolne, proste, czyste, niepokalane, dziewicze. Nie 
znajdziesz tam owych swawolnych, sprośnych i w y­
uzdanych w rażeń, któremi się wielka liczba śpiewek 
ukraińskich, mazowieckich i krakowskich piętnuje. Lud 
litewski poczciw y, pobożny, niew inny, gościnny, na­
miętnie przyw iązany do ojczystej roli, nienaruszenie 
dotąd jeszcze swojemu stanowi właściwe od naddzia- 
dów powzięte cnoty zachował. Jego myśli, żądze i 
uczucia w prost z serca pochodzą. Ztądto i w jego 
pieśniach się wyraża miłość czysta, jak serce skro­
mnej tego kraju dziew icy, upiększonej wstydliwości 
rum ieńcem ; gorąca pobożność, religijna rezygnacya, i 
niczem niezachwiana w ierność dla przodków  wiary, 
jak owego starego naszego Jag ie łły , który dla niej 
dwa przed te'rn zawzięte przeciw sobie narody, w ie­

cznotrwałą zgodą połączył; zamiłowanie rodzinne'j 
strzechy zrówna tem u , jakie by ło  ich ojców, owych 
pierwiastkowych litewskich puszcz mieszkańców, k tó­
rzy  pod swoję moc podbiwszy żyżne i rozkoszne 
krainy południowe, nie opuszczali szumiących lasów, 
gdzie oni i ich domowe bogi miały swoje pomieszka­
nia, Rzecz dziw na: jeszcze dotąd nasi dziedzice 
albo jak ich słusznie Birkowski nazywa Odrzychłop- 
sc,y > uie przekonali się, iz bogactwo i dobre mienie 
panów', zależy jedynie od bogactwa i pomyślności ich 
kmiotków. Nic wiem, zkąd ta pogarda dla stanu rol­
niczego urosła i do czego, jeżeli się nie postrzeżemy, 
doprowadzi? Kimże jest teraz litewski wieśniak? Kto 
temu winien? — dziedzice. . .  . N ie mówię tu jednak 
o w szystkich, są jeszcze i u nas dob rzy  panowie, 
prawi obyw atele, którzy dbają o pomyślność swoich 
poddanych; cześć im! Prowincyą Zmudzką, jakolwiek 
okrzyczaną za ciemną i nieucyw ilizow aną, policzyć 
można w rzędzie tych k rain , w których choć cień 
jeszcze błogiego bytu pośpolstwa pozostał. Tam lud 
ze swego jeograficznego położenia, zbliżonego do portu, 
szczęśliwszy od innych mieszkańców Litwy, jest rze- 
zki, wesoły. W y jd ź  tylko na pole w czasie siano- 
żęcia, lub zbierania zboża: a usłyszysz zdaleka prze- 

rzewną, tęskną, harmonijną notę śpiewu. P rzy ­
patrz się zabawom, dożynkom , obchodom weselnym, 
a postrzeżesz, jaka tam radość, jakie niewinne uciechy 
na nich p an u ją ! Zbliż się do tej gromady pracowitego 
ludu, rzuć wszelką dumę, stań się uprzejmym, a bę­
dziesz pożądanym gościem. Zaraz z okoliczności two- 
jego przybycia, młoda wiejska piękność z gronem 
hożych swych towarzyszek zaimprowizuje ładną, nai­
wną piosneczkę. Sam byłem  świadkiem, jak na pe- 
wnem weselu, kiedy p rzyby ły  dziedzic rozpoczął uro­
czystość i poszedł z panną młodą w taniec; wiejska 
dziewica, az do łez rozczulona dobrocią swojego pana, 
bez żadnego przygotowania śpiewała piosnkę w ynu­
rzającą przywiązanie i wdzięczność! Bardzo wielka 
szkoda, żem nie wziął z sobą papieru i ołówka, dla 
zapisania tego utw oru poetki natury.

Treścią pieśni dzisiaj przez nasze pospólstwo śpie­
wanych najczęściej jest wypadek m iłosny, albo też 
opisanie jakiegokolwiek historycznego wydarzenia. Są 
nawet niektóre mające cechę miejscowości, jak n. p. 
o kurhanach nad brzegiem W ęfy , o Ondynach rzeki 
In ry  i t. p. Śpiewy, którem słyszał w powiecie T ro­
ckim i W iłkom irskim , są zupełnie bez sensu. N aj­
częściej kilka wyrazów, żadnego nie mających pomię­
dzy sobą związku, rozmaicie powtarzanych stanowią 
pieśń. Zwroty, jakie napotykam y w poezyi gminnej
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litew sk iej; ściągają się pospolicie do rucianego wianka, 
który zdobi g łow ę każdej m łodej d ziew icy , w y so ­
k iego świronka, gdzie się ca ły  dobytek przechowuje, 
cienkich p łó c ien , ręczników  śnieżystej b ia łości, żar- 
tkicgo konika i w ojennych oręźy. W szystk ie  ośw ie­
cone n arod y, już oddawna obfite pieśni gminnych 
posiadają zb io ry , w  P olszczę i L itw ie najpóźniej o 
nich m yślić poczęto i  dotąd jeszcze dwa tylko u nas 
w  L itw ie się okazały: R hesy  i Szym ona Staniewicza; 
ja, już od  lat wielu mojemi się zatrudniam i kilkaset 
mam zebranych. Przed laty czterma począłem  b y ł 
je przekładać na język  polski; lecz zmiana rodzaju  
zatrudnień i powołania na czas pew ny przym usiły  
od łożyć tę moję pracę, dla tego w ięc na ten raz tak 
szczupłą liczbę tłóm aczonych śpiewek w ydaję. W krótce  
zaś, jeśli tylko obow iązki mojego zaw odu p ozw o lą , i 
resztę na w idok publiczny ukażę.

P ieśni litewskiego ludu, oddawna już zw róciły  na 
się uwagę uczonych m ężów  i oddawna już posiada­
m y choć nie liczn e, lecz w zorow e próbki ich prze­
kładów . Przodek przed w szj'slkiem i trzymają w  tym  
rodzaju prace K a z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o ,  A.
E.  O d y ń c a ,  i  A l e x .  C h o d ź k i .  Ad .  M i c k i e ­
w i c z  z w łaściw ym  sobie talentem, z pieśni gminnych 
umiał korzystać i  kilka z nich w  genialnych swoich  
utworach umieścił. G odni tu także są wspom nienia 
Ludw ik Osiński, Franciszek Zatorski i Em eryk Sta­
niew icz. Ostatni um ieścił w  T ygodniki W ileńskim  
przekład kilkunastu litewskich piosenek, szkoda tylko, 
iż jego tłóm aczenie jest bardzo od pierwotworu o d ­
dalone, a zatem pozbaw ione tego uroku i słod yczy , 
jakiemi się poezya naszego ludu odznacza.

x . Ludwik Adam. Juce wic z .

Wstępne myśli o pojęciu poezpi.
(DoJcończenie.J 

P o ezy a -k u n sz t objawia się głów nie w  tych trzech 
kształtach, to jest: jako o b r a z ,  l i r y k a  i d r a ­
ma t .  P ierw szy  oddaje p r z y r o d ę ,  druga s e r c e ,  
trzeci ż y c i e  t o w a r z y s k i e ,  s p o ł e c z e ń s t w o ,  
P o ez y a -k u n sz t dzieli się jeszcze na pięć głów nych  
oddziałów : l i t e r a t u r ę ,  m u z y k ę ,  m a l a r s t w o ,
s n y c e r s t w o  i m i m i k ę .

L i t e r a t u r a  je s t:  
o b r a z o w a  czyli opisowa albo m alow nicza, n. p. jak ieko l­

w iek opisy;
l i r y c z n a  czyli uczuciowa, np. hymny, improwizacje i t. p.; 
d r a m a t y c z n a ,  to je s t :  liter, tow arzyska czyli liter, ży­

c ia , np. dyalogi.
L i t e r ,  o b r a z o w a  i l i r y c z n a  stanowią epopeję;

o b r a z o w a  i d r a m a t y c z n a ,  np. obrazy życia

m
potocznego, powieść hum orystyczną, różne frasz­
k i,  gadki i pow iastki i t. p .; 

l i r y c z n a  i d r a m a t y c z n a ,  n p . sceny liryczne, 
dyalogi święte i t. p.; 

o b r a z o w a ,  l i r y c z n a  i d r a m a t y c z n a ,  ro ­
mans historyczny, niektóre pow ieści, dram ata 
z prologam i i t. p.

M u z y k a  o b r a z o w a ,  np. odegranie bitw y lub burzy, na­
śladowanie śpiewu ptaków- i t. p . ; 

l i r y c z n a ,  n. p. muzyka kościelna, w arjacie, ada­
g ia , hym ny, ody , p ieśn i, sonaty, 
tańce i t. p. ;

Muz. o b r a z o w a  i l i r y c z n a  stanowi epopeję czyli 
koncert.

M a l a r s t w o  o b r a z o w e ,  np. k ra job razy , ryciny fabryk,
m achin, domów', architektoniczne 
w zory i t. p.; 

l i r y c z n e ,  portrety  lub figury pojedyncze, 
n. p. W crn c ta  M azeppa i t. p . ; 

d r a m a t y c z n e ,  t. j .  gruppowauie.
M alarstw o o b r a z o w e  i d r a m a t y c z n e ,  np. szkoła fla­

mandzka ;
l i r y c z n e  i d r a m a t y c z n e ,  np.  męczennicy

hiszpańskiej szkoły; 
o b r a z o w e ,  l i r y c z n e  i d r a m a t y c z n e ,  epo­

peja czyli obraz historyczny. 
S n y c e r s t w o  o b r a z o w e ,  np. najczęściej w  płaskorzeź­

bach , w arch itek turze, na um- 
brelkack porcelanowych i t. p . ; 

l i r y c z n e ,  posągi lub popiersia ; 
d r a m a t y c z n j e , gruppy.

Snyc. o b r a z o w e  i l i r y c z n e ,  najczęściej w  architek­
tonicznych ozdobach; 

o b r a z o w e  i d r a m a t y c z n e ,  np.  w norym- 
bergskicli drew nianych tudzież w porcelanowych 
figurkach i ozdobach; 

o b r a z o w e ,  l i r y c z n e  i d r a m a t y c z n e ,  np. 
historyczne rzeźby , historyczne secńy- 

M i m i k a  o b r a z o w a ,  np. podrzeźnianie, wskazywanie w y­
sokości, biegu w ody, chińskie grup- 
p y i t .  p.;

l i r y c z n a ,  np. załamywanie r ą k ,  k lękanie, ska­
kanie, ściskanie, pocałunek i t. p .; 

d r a m a t y c z n a ,  np.  rozmowy niem ych, sceny 
pantomiczne i t. p.

Połączenia ogólne.
L i t e r a t u r a  i m u z y k a :  ś p i e w ,  kiedy literatura w spiera 

tylko m uzykę; 
w i e r s z o w a n i e  m i a r ą  l u b  r y m e m ,  kiedy muzyka 

w spiera literatu rę .
L i t e r a t u r a  i m a l a r s t w o :  używane dawniej w  bohoma­

zach i w  starych winietach książkow ych, gdzie w' 
usta malowanych osób wkładano "wyrazy, było to dla 
b raku  m alarstw a lirycznego, dziś łączy się tylko na 
scenie, gdzie dekoracje stanowią obrazowe czyli opi­
sowe malarstwo.

L i t e r a t u r a  i m i m i k a  daje d e k  1 a m a c j  ą.
M a l a r s t w o  i s n y c e r s t w o ,  dawniej często na kościel­

nych m urach, gdzie płaskorzeźby były  malowane, 
dziś tylko w  woskowych, a niekiedy drewnianych i 
porcelanowych figurach.

M a l a r s t w o  i  m i m i k a  1 , , ,
S n y c e r s t w o  i m i m i k a  (  "  automatach.

Połączenia szczegółow e.
L itera tu ra  (w ierszowana albo nie) 1

liryczno - drammatyczna i V stanowi D r a m a t .  
M imika liryczna J
M uzyka obrazowo-liryczna, j
L iteratura  liryczno-dramafyczua 5- stanowi O p e r ę ,  
i M imika liryczna J
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M uzyka liryczna i ! stanowi T a n i e c  (zw ykle wszystkie gatun- 
M imika liryczna Jk i tańców , dawne tańce pogrzebowe itp.) 
M uzyka obrazowo-liryczna i I ,
M imika obrazowo-Iiryczno-dramatyczna |

Ztąd wynika, iż opera jest najwyźszem połącze­
niem kunsztów, zwłaszcza: źe dekoracye sceny sta­
nowią jeszcze malarstwo obrazowe. Kiedy przez po­
łączenie kunsztów możemy jeszcze więcej naśladować 
naturę, kiedy wszystkie uczucia silniej oddać możemy; 
dla czegóż w operze niemamy połączyć godnie lite­
ratury z muzyką? Razi nas nieraz czczość treści w  
operze, czczość literalnej części, gdy nie masz. tam 
nic, coby tłómaczyło serce, coby wydało grę uczuć 
i namiętności jak np. w N i e z n a j o m e j ,  w N a r z e ­
c z o n e j ,  w S r o c e  Z ł o d z i e j ,  w  J a n i e  z P a ­
r y ż a ,  w F r a  D i a v o l o  i nieprzeliczonej liczbie 
innych. Muzyka tam ładna, ale to tylko harmonia 
którą kunszfmistrz sztucznie, uczono utworzył — tam 
nie z serca te tony p łyną, ale z pióra autora, kie­
dy śpiewno nóty układał. Uczuli potrzebę połącze­
nia trajedyi z muzyką S o f o k l e s  i S h a k e s p e a r e ,  
gdy ośmielili się używać chórów do swoich arcydzieł. 
Ale mamy już i opery, na tern pojęciu kunsztów 
oparte, mamy wielkie muzykalne dramata: N i e m ą  z 
P o r t i c i ,  N o  r m ę (?), R om co  i Jul i ę ( ? ) ,  H u g o n o -  
t ó w ,  R o b e r t a  D j a b ł a ,  i lubo nieznajomej mi do­
tąd, lecz już opinią, uwielbionej O p e r y  z F a u s t a .  
'Wszakże już G o  th e  zastóstował muzykalność, to 
jest miarę wiersza, aby mógł jego F a u s t  przyjąć 
muzykę.

Dziwna, że w  części lubo fałszywie uczuli tę po­
trzebę twórcy tak zwanej M e l o d r a m y ,  ale ta 
nie długo istniała i dziś słuśznie zastępiona Va u-  
d e v i l l e m .  Vaudeville jest to życie codzienne do­
m owe, gdzie jednak przebija liryka tak, jak w ży ­
wych oryginałach przez Vaudeville kopiowanych. 
Opera zaś jest wielkiem lirycznych, dramatycznych i 
obrazowych kunsztów objawieniem. A. Sz.

—  —  S r  u  it>. «■*.:

Doniesienia Iitei*acMe.

B I B L I A .
•lale nieznajomość rzeczy  je s t dla księgarzy i wydawców 

(podobno dla każdego) szkodliw a, i na dotkliwe straty nara­
zić icli m oże, mamy świeży dowód na B i b l i i  L i p s k i e j 
B anm gaertnera, pod ty tu łem : B i b l i a  n o w e g o  t es  t a n i e  11- 
t .u , na język  polski przełożona przez ks. J a k o b a  W u j k a .  
S. J .  ozdobiona 1 7 0  o b r a z k a m i  w texcie drukowanemi, 
4to; wyszedł dotąd 2gi poszyt; cale dzieło zawierać będzie 
około 26 poszytów po 6 arkuszy , poszyt kosztuje Z łoty 1, 
papier w elinowy, druk p iękny , nie zbyt drobny, ryciny na 
drzew ie mniejsze i w iększe, ostatnie jednostajnem i arabeska­
mi gotyckiemi ozdobione w yborne; jednem  słowem cale to 
dzieło pod względem typograłicznym czyni zaszczyt drukarskiej

sztuce. C ói  po tem , kiedy nieświadomy rzeczy w ydaw ca, pod 
firmę tłómaczenia W u jk a , położy! text z u p e ł n i e  o d m i e n ­
n y ,  więcej do B iblii dyssydenckiej (gdańskiej), jak  do kato­
lickiej w ulgaty zbliżony. W id z ą c , że się wcale z W ujk iem  
me zgadza , porównywałem dawniejsze dyssydcnckie tlóma- 
czenia, jako  to: Seklucyana, Radziw ilłow skie, Gdańskie, 
z którego ostatniego wszystkie inne późniejsze protestanckie 
w ypłynęły w ydania, i znalazłem , że wydanie Lipskie i od 
nich zupełnie je s t różne, najw ięcej jeszcze od seklucyano- 
wego. N akonicc wpadłem na ślad b lizk i, którego napró- 
Ż1 1 0 zdalcka poszukiwałem i przekonałem  się , że Biblia Lip­
ska niczem iunem nie jest, ja k  przedrukowaniem  osławionego 
poznańskiego wydania N owego Testam entu z roku  1822. przez 
missją angielską do druku podanego; a na które tak bardzo 
duchowieństwo katolickie wtenczas sa rka ło , dla tego, że pod 
n a z w ą  W u j k a  n i e k a t o l i c k i  t e x t  podsunięto. Obłędne 
zaś poznańskie wydanie wypłynęło znowu z przytłumionego 
chełm ińskiego w ydania, którego wiernym tylko je s t przeko­
piow aniem . O ile sama B iblia W u jk a  w rozm aitych prze­
drukach choć małych tylko zmian doznała, ja k  przeciwnie 
dyssydcnckie z postępem czasu daleko bardziej się zmie­
n ia ły , czy w  obecnym czasie w ułgata W u jk a  uledź może 
jakim zmianom, przez władzę duchowną zatwierdzonym, 
i w  jakim  sposobie wydanie to nowe ma być uskutecznione:
0 tern wszystkiem później pomowimy. Teraz zaś zwracamy 
uw agę na wydanie biblii L w o w s k i e j  u  Jab łońsk iego , 
które także obecnie zeszytami na pięknym papierze (ale 
bez rycin) w ychodzi, zeszyt po 2 Z łt. i zapew ne, ja k  się 
tego po krajowym  wydawcy spodziewać można, wiernym 
je s t pierw otw oru odbiciem. Aby się zaś czytelnik sam na­
ocznie p rzekona ł, ja k  dalece tex t biblii lipskiej odstępuje 
od w ulgaty W u jk a , przytaczam np. Lnk. rozdz. 12. w iersz 19.

duszo masz w iele dóbr u ł o ż o n y c h  — W u je k : z g o t o ­
w a n y c h ;  na  wiele la t: odpoczywaj, je d z , p ij ,  b ą d ź  
d o b r e j  m y ś l i  — W u je k : u ż y w a j .

W .  20. G ł u p i  — W u je k : s z a l o n y ;  tejże nocy dusze twej 
b ę d ą  c h c i e ć  o d  c i e b i e  •— W u jek : u p o m i 11 a j  ą s i ę  
u c i e b i e .

W . 22. nie troszcie się o ż y w o t  w a s z  —■ W u je k : o d u ­
s z ę  w a s z ę.

W . 25. a któż was t r o s z c z ą c  s i ę  — W u je k : m y ś l ą c .  
W . 26. Jcź liż  tedy i rzeczy najmniejszej n i e  p r z e m o ż e ­

c i e .  — W u je k : a n i  t e g o  c o  n a j m n i  e j  s z e j  c s  t 
m o ż e c i e .

W . 27. że i Salomon we wszystkiej swej o z d o b i e  nie był 
tak ubranym — W u je k : c h w a l e  n i e  b y ł  u b r a n y m .  

W . 28. a jcźliż  z i o ł k o  ■— W u je k : t r a w a ;  b ę d z i e — W .
b y w a ;  m a ł o w i e r n  — W .  m a ł e j  w i a r y .

W . 30. albowiem tego w szystkiego ludzie tego świata szu- 
ka ją  — W u je k : n a r ó d  o w i  e ś w i a t a  szukają.

W . 31. owszem szukajcie najprzód królestw a bożego i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  j e g o  — opuszczone u  W ujka .

W . 32. nie bójcie się m a l u s z k a  t r z o d o  — W u jo k : m a ł e  
s t a d o .

'jW . 33. przedaw ajcie m a j ę t n o ś c i  w a s z e  — W u jek : po- 
przcdajcie co m a c i e ;  gdzie złodziej niedochodzi — W u ­
je k :  gdzie się z ł o d z i e j  n i e  p r z y b l i ż a ;  i t. d. G.

Z pryw atnej korrespondencyi dowiadujemy się, że zio­
mek nasz pan Jastrzębsk i odkrył za granicą P a m i ę t n i k i  
m ł o d e g o  P o l a k a ,  który  w 17. wieku nauki w W łoszech
1 F ra n c ji odbywał i życic swoje studenckie i nieodłączne 
od niego przygody rozmaite w sposobie nader zajmującym 
opisał. Pan  Jastrzębski mówi, że te pamiętniki m ają być 
drugim Paskiem. ' ________

ODPARCIE Z A C Z EPK I.
W  W rocław iu  wychodzi obecnie poszytami dzieło pod 

ty tu łem : 3>tv ©cfdjidjtc ber SWebtcin itt ©djlffłctt, fon Dr. 2£. 
S . Słj. £>enfcłjel 0 . 0 . 2. «. b. Wnib. 23ree(au. 8. N ie estetyczna 
ani też historyczna wartość pisma tego zwróciła na siebie 
uw agę naszę. Broń Boże! Pod temi bowiem względami 
dzieło P . Henschła je s t dość pospolite. Inne wcale mamy po­
budki do powiedzenia o niem słów kilka. P an D oktor sta-



w ia nowy przykład , ja k  dalece nienawiść narodow a obłąkać 
może g łow y, chociażby i doktoryzowane. Zaczyna on gwoje 
h is to ria  sztuki lekarsk ie j w  Ś ląsku w ten sposob: .Ś ląsk ,
ostatni ku wschodowi kraj pierwiastkowo n iem ieck i, mial 
n i e s z c z ę ś c i e  zostawać przez długi przeciąg czasu pod 
rządem  obcych sobie b a r b a r z y ń c ó w .  Dzis jeszcze nazwi­
sko stolicy (W ro c law ) według niezbitej niczem etymologu, 
przypomina owe n i e s z c z ę s n e  czasy dawnych przybyszów, 
którzy tu  bród po obydwóch brzcgacli Odry znaleźli, a dzię- 
iopis krajow y zniewolonym je s t wyznać m i m o w o l n i e ,  ze 
pierwszem pewnem liistorycznem faktnm w history i naszej 
je s t, iż Ś ląsk  pod Bolesławem I. w 11. w ieku b y ł krajem
s l a w i a ń s k i m ,  to je s t ,  n i e w o l n i c z y m ,  i t. d * DCzyn“T
żna w kilku  wierszach więcej bredni pow iedzieć: P an  Uolc-
to r nie zazierał do starożytnych kronikarzy niem ieckich, a 
mianowicie do D ytm ara i H elm olda, którzy by go byli prze­
konali, żc Sław ianie w 11. w iekn w stosunku do ówczesnych 
plemion germ ańskich, nie byli bynajm niej b a r b a r z y ń c a m i .  
W  iakim dykeyonarzu znalazł P an  D o k to r, ze fłiUufd) a <)e- 
fncdltct jest jedno i to sam o? do takiego w ykładu wyrazów 
nie przyznałby się n ie ty lko  A delung, ale nawet bakalarz 
szkółki w iejskiej. Dziwne ma tez P an  D oktor w , obrażenie 
o w łasności: każdy żak szkolny wie o tern, ze Staw ianie od 
niepam iętnych czasów zajm owali nadodrzanskie k ra je , i ze 
dopiero od 'czasu  Ottonów parci od zachodu, ustępować m u­
sieli sw'ych siędzib germ ańskim  plemionom, a zatem ze 0111 
z swych siedlisk rugow ani byli. — W  całym dalszym ciągu 
dzieła P  Ilensclila przebija się złośliwość i nienawiść ku 
S ław ianom , dla których P an  D oktor innych epitetów niema, 
jak  SBiutmrcu, SJarbarifdjcr ©Jcnfdurnfiamin i t. d. A przccicz 
ci B arbarzyńcy przyjęli w 12. i 13. w ieku gościnnie w czasie 
w ojen krzyżow ych, wypędzanych i mordowanych gdzieindziej 
przodków  jeg o . Sama ju ż  ta  uw aga powinna by ła  rozbroić 
niesłuszny gniew  P an a  D oktora na  Sławiau.

Pow ieść Czaykowskiego -Kościol w  Grużyńcacli- znaj­
du je  się przełożona na niemieckie w piśmie ber Jtomct.

Z  naszego Tygodnika przełoży! (bez wymienienia źró­
dła) na niemiecki język  p. Lcvestam artykuł o T arle  i o po­
tyczce Zaręby w fur Sitcratitr t>«5 Sluźlanbcź N o. 84.
i  93.

Iloene W ro ń sk i w ydal b roszurę: Petition au.r deux  
cliambres legislatives de France sur la barbarie des chemins 
de Fer e t sur la reforme scienli/iqiie de la locomotion.

Ś c l io l i e  do G a j a  napisał D r.E d w . G a n s  P r. Un. Ber., 
przełożył D r. R zesińsk i, Adw. p. Sąd. W . M. K rakow a. 
W  K rakow ie 1838.

P o  dogmatyzmic otworzył G. H u g o  nowy zupełnie za­
w ód, śledząc h i s t o r y c z n i e  rozw ijanie się i postęp praw a 
nadauego. M yśl ta  zrodziła szkolę tak nazw aną historyczną, 
k tóra  j a k k o l w  iek zamierzonego sobie nic osiągnęła f celu, 
przecież pracam i swojemi wzmocniła to przekonanie, iz ];ra- 
wo nadane, uw ażane 'w  swych historycznych momentach, je s t 
wypadkiem oświecenia każdego w ieku i k ra ju , i zarazem 
ogniwem ogólnego postępu ustawodayvstwa.

W iadom o uczonemu św iatu, że G. H u g o  ogłosił z n a j­
dawniejszego rekopism u ułomki U lpiana, Clossins ułomki 
kodexu T eodozvusza, a Anioł Mai Fragm cuta ju r is  V atica- 
na. N ajw ażniejsze atoli są kommentarze G a j a ,  jako  wzór 
i żródlo instytucyj Justyniana. Ledwo N i e b u h r  dostrzegł 
ich w bibliotece kapituły W eroneńsk ie j, Uniwersytet u e r- 
liński w ysyła Prof. Goeschena do W ero n y , w celu przejrze­
nia i udzielenia tych skarbów uczonemu światu.

Z  licznycłi pism w skazujących, ja k  dalece odkrycie Gaja 
wzbogaciło umiejętność praw a U zym skiego, uajwazniejszem 
jest dzieło Edw. G a n s a ,  k tóre oprócz jasnego  w ykładu, 
trafnych uw ag i genialnie rzuconych dom ysłów, łączy w so- 
bic te nieporów naną korzyść, i z staw iając praw o rzym skie 
według komm entarzy Gaja ołiok praw a Justym anskiego, 
ocenia i  zalety i usterk i nowszego ustawodawstwa.

Tlom aczenie jest dobre, druk w yraźny. Dzieło samo 
przez się nader szacowne i uczone, ale może mniej potrzebne, 
bo praw-ie każdy ju ry s ta  trafi do samego G ansa, a  nauka 
praw a Rzym skiego w polskim języku  nie od G aja zaczynac 
się powinna.

P o m y s ł y  d o  f i l o z o f i i  r o d z a j u  l u d z k i e g o  przez 
H e r d e r a .  Dzieło przełożone z języka n iem ieckiego, z do­
datkiem przedmowy i opisu życia autora przez Józefa  B y- 
c h o w c a .  kapitana. Tom 1. W iln o  1838. 8vo.

Z e prac naukowych genialnego H erdera w 45 tomach 
drukiem ogłoszonych: Pom ysły do filozofii rodzaju lud­
zkiego są  głów nem dziełem , w którćm  się wszystkie du­
cha jego zbierają prom ienie; a jeg o  tlóm acz, p. Byęhowiec, 
umiał pokonać trudności w oddaniu filozoficznych pojęć i dy­
s ty n k c ji, stosownie do ducha mowy naszej tak  dalece, iz 
czyta się ja k  oryginał. T ę  tylko pozwolimy sobie uczynię 
uw agę, iż filozofia niemiecka w  ostatnim czasie tak olbrzymi 
uczyniła postęp, iż podobno Pom ysły H erdera dość niewcze- 
śuie się  u  nas po jaw ia ją .________

D o k ł a d n e  o p i s a n i e  z a k ł a d u  w o d n e g o  w  G r e -  
f e n b e r g u  i m e t o d y  l e c z e n i a  P r y s n i c a ,  w raz z spo­
sobem gruntow nego leczenia przeszło siedemdziesięciu naj- 

<‘lini>ńłt in lf in m i sa  : słaW O loillIlO ŚC  « 1*0111 <1-

lc ra , l l l l i u e i ic u  I l u u j v i i  v u i / i o u  ^ ---------------. * . 7
a to według metody G rcfenbergskiej p r z e z  m y w a n i e  zi­
m n e j  w o d y  i poty. Poradnik dla w szystk ich , którzy albo 
do G refenberga jechać, albo k u rac ją  w domu odbywać ze­
chcą, p. K aro la  M u n d e ,  przekład z niemieckiego w K rako­
wie 1838. _________

W  K rakow ie u  St. C ieszkowskiego wyjdzie w krótce: 
-Śpiewnik kościelny- czyli pieśni nabożne z uiclodyami.

W  V evey wyszło dziełko: N otice sur 1’institut des en- 
fans moralement negliges fo n d e  a Vursorie suici de quelques 
observations sur un etablissement u fa ir e  dans ce genre en 
Suisse par II. N ekw ask i polonais, naturalise suisse. — R en te  
c r i t iq u e  chwali to dzieło i m ów i, że p. N ekw aski swej dru- 
- ie j ojczyźnie nie mógł lepiej się przysłużyć, ja k  obznajmia- 
ją c  i zachęcając j ą  do zakładania tak dla ludzkości pozyte- 
cznycli instytutów. ________

K o rzen io w sk i n ap isa ł now y d ra m a t: -P ło ch o ść  u k a ran a ,- 
k tó ry  p rzedstaw iony  został na  tea trze  L w o w sk im , i m a być  
w zorow ym ._______________ _________

R e d a k to rk a  uow oroczn ika P ie rw io sn ek  na  r .  18-38. donosi 
w  K u ry e rze  W a rsz a w sk im , że i na  ro k  1839. w yda podobny 
N o w o ro czn ik  i w zyw a damy za jm u jące  się  p isaniem  o nad­
sy łan ie  a rty k u łó w . _ _ _ _ _ _

Czyński i B oreau w’ydali w tćm miesiącu w franęnzkim 
jeżyku historją Polski. W ie lk ie  (!) to dzieło wyszło w jednym  
tomiku w' 12ce cartonnć, i kosztnje 2 fr. i  25 cent.

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w P o u l^ łik T P r e n u u ie r a ła  wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych^ i zagranicznych.
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